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Nie· ma „neutralności" 
w<!>bec sprawy pokoiu 

Gazety radzieckie zamieszczaią nadal 
doniesienia o rozsterzaniu sie frontu wal 
ki o pokój na całym świecie. 

W zamieszczonym na łamach „Prawdy" 
przeglądzie międzynarodowym W Ko­
rionow stwierdza, że obecnie obro11cy po 
ko.iu stawiają sobie ZR zadanie nic ty iko 
zebranie najwiękstej ilości podoi sów pod 
Apelem o zakaz broni atomowei - uwe 
ża:ief oni, ze należ:v również domagać słę 
wyjaśnienia od osób odmawiających pod 
pisania Arielu. 

dział w rządzeniu Państwem 
Obroric.v poko.iu p1·agrii1 otr:vinnc 1•d l..n.i dego 

dzinlac:w ,•pvlecz11rgo. od lwżdrgo rhu:dar. : fl na 
polu kultur) jcm1q. nied11 uz1wczn11 0•1po1(, 1 rdź: 
czy wytw1dada się on Z<L. c=y też pr:eciu· zakaz.o 
td broni atomowej, e:v jest 011 ;;11·0/p1111ikiem, 
c;;y też pr:eciwnik;e•n 11;;1wnia :o zlnodninr:n U'O 

je1111ego rządu, /.;tóry pierwszy :astos11je broń 
atomową. 

Prezydia Rad Narodowych wezmq najszersze masy ludowe poprzez nowe 
Dziś - plenarna sesja Stołecznej RN nach jednolite j wła dz:v pa11s twoweoj. w>prowa­

dzając śc i słą kontrolę kolcg talnie dz i alające­

jeszc-te bardziej w przewidywanych ustawą :zo ap aratu wykonawczego Rady - jej Prezy­
kompetenciach H.ady w stosunku do Pre7.y- dium - chroni go od zbiurokratyllowa-nia i 
d ium. Rada Narodowa może wybrane PrP.:>:.y - wypaczenia. ~apcw111ając jednocześnie po­
d:um lub pos.zczególne osoby, wchodzące w jego pr7.t>Z liczne komis.ie głęboki wpływ na mrzą 
skład odwolywac i dokonać ·nowego wyboru. dz-anie sprawami terenu jak najszerszemu al 

W obliczu walki o z.okaz broni <tlnmn1• ej 
tego potu;omego nar:ęd:io masou:e:,io zni .<zc: enia 
cywilne.i ludności - nie możnfl po:ostuć 11c11trnl­
nrm. Przecież · chodzi tu o pr:vs<lriśc liu:ł:/rn.foi, 
o życie setek milio11ó11: ludzi, o losy .,wiat~r~ej cy 
wilizac.ii. Oto, dlac:ego zu;oler111icy pokojll mają 
prorvo stmriać '" te11 sposób k.wesrię. 

Umezyosta plenarna sesda Stołeczne~j Rady 
NM'Odowej dnia 23 bm„ na której dokonany 
~tanie wybór nowego Prezydium Rad:-;. 
roz.poczyna wybory pl'CIZydiów wszystk;ch 
rad nM'odowych w całym kraju. 

Najpierw wojewódrzkie, następnie powiato· 
~-e. gm.inne i miejskie .rady narodowe, w łą­
crz:nej liczbie ponad 4 tys., zibiorą się w nai.ibl;.ż 

m;ym czasie na ipierw'S>ze plenarne ses.je, aby 
dokonać wyboru nmvych prezydiów. 

Struktura i eadania Prezyd ium Rady Na­
rodowej, według ustawy o terenowych orga­
nach je<lno!itej władzy pal'istwowC'j. ró7.n i sic 
u.;adiniczo od zadań dotychczasowego Prezy­
dium Ra<ly. 

W Ra.d.rie Narodowej, z chwilą wyborów no 
wego prezydium, skupi się zarówno 11odcjmo 
wanie uchwał jak i ich wykonani~. 

Do zadań Prezydium Rady - podstawowe­
go ori<anu Rady Narodowej - należeć będzi e 
w głównej m :erze wvkonywame uchwal Ra­
dy oraz zarządzeń władz zwier?"X:hnich, k iero­
wanie działalnością przedsiebiors tw. zakła­
dów i instytucji, podległych danej Rad7.i e Nci 
rodowej , a tym samym sprawowani!" w tere­
nie wszygtkich funkcji wykonawczych wła -
dzy państwowej. 

Ponadto Pre7.ydium Rady przygotowu je i 
zwołuje ses je Rady, o.pracowuje pro jekt y t0-
renowego budżetu i terenowe~o t>lanu go-spo 
da1·czego. 

Zgodnie z pos·tanowieniem n<:>wej ust aw;v. 
Prezydium działa kolegia.lnie. Dla zcipewn"k?­
nia operatywncści i sprężystości doziałar.1a . 
crzłonkowie Prezydium dzielą s ię rzakresem pra 
cy i odipowiedziaJnością za powierzone im za­
gadnienia, przy czym s.pecjail.nie mocno pod­
kreślona została rola przewodniczącego Pre-
1>.ydium. P:nzewodniczący cz.uwa bowiem nad 
całokształtem r-rac Prezydium i nad należy­
tym wykonywaniem uchwal Rady i wytycz­
nych władz zwierzchnich. 

Prezydium Ra<iy pozostaije pod ścisłą kon­
trolą całej Rardy Narodowej. Ma ono rfiano­
v.'icie obowiązek składać sprawozdania ze 
sV1--e.j d?.liałalności nie tylko władzy zwierzch­
niej, ale ca.łemu plenum Rady. Scisła kontro­
la pracy Frezydium przez Radę uwypukla się 
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Wielka man·lestacja 
w 79-tQ rocznice Komuny Paryskiej 

Z Paryża donoszą: W 79-tą rocznicę Kv­
muny Paryskiej - odbyła się w niedzielę na 
cmentarzu Fere Lachaise w Paryżu potężr>H 
manifestacja przed murem rozstrzelanych ko 
munardów. Naczelnym hasłem tegorocznej 
manifestacji była walka o pokój, o zakaz bro 
ni atomowe.i. 

W masowej uroczystości wzięły udział licz 
ne organizacje demokratyczne z KomunistycL 
ną Partią F1:ancji na czele. 

Na zakończenie uroczystości członkowie 
KC 1'"rancuskiej Partii Komunistyczne.i złoży 
li kwiaty na grobach rozstrzelanych bohate 
rów ruchu oporu z Chateaubriant i grobach 
działaczy komunistycznych, którzy padli w 
walec z hitleryzmem. 

W ten sposób ustawa o terenowych orga· I tywowi ludu pracującego. 

Prace wartośc·i wielu milionów zł. 
wykonują c~łot1i dla uczczema ~wieta Ludowego 

OIJro1icy poko.i11 i;11dają słusznie, al1y ludzie 
odmawiając.v :łoże11ia 1>odpisóu; pod ,4pelem, 1.vy 
jaśnili pul>licznie matywv odmowy. Ks. Boulier 

.wysunął f.!J11iose.f.-. aby d11cho1n1i, odmrmiający po 
parcia rkcji =bieranifl podpisów pod Apelem 
S:tokltolmskim wyjaśnili publicznie roier:ącym, 
czemu wyrai.011e u· ,,.m Apelu h1mumitame postll 
laty nie daią. się pogodzić z ich sumic11iem i ::a­
sudumi religii. 

Mili.011y. 1rnlc=ąC1·ch o pol•ój prostych ludzi pra 
g11'! 1nedz1eć, po cz.,·ie.i stro11ie są uczeni. pisane, 

W miarę zbliżania sie termi.nu .Swięta Lu- _Przygoto vu.ie si_ę również. imprezy, akal'IE> dziafoc,.. 1111 polu szt11hi dermwu:cmi rlo porln-
dowego, ludność wiejska, coraz licznie.i bie- 1111c l. 7.ab.aw.v lu~O\VC. Udz1a~ w nnpreza.:b •en111. kapłani: czy po strortir tud:i , /Jl"fl''llllc cli 
rze udział w przygotowaniu obchodów, któr!'l zapow1edzialy tysiące zespołow artystycz- I pokoju i energicznie broniacych sprawy ~ J.t 
odbędą się w ok. 1000 miejscowościach na te n.'_'ch ze świe~lic wi~skich i. ro??tniczych ora'l czy też po stronie tych, 1.-tÓ;z.r pr;ygotowuj

1
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renie wszystkich powiatów kraju. Przygoto wiele zespo!ow AR10S-u i roznych teatrow wą wojnę. 
wania do obchodu Swięta są wszędzie scis.le zawodowvch. 
zwią&tne z akc,1ą pokojową która ogarnela Na maso vych zebraniach e:romadzk1ch 
ca.ly kraj. docierając do najodleglejszych na chłopi deklaru.ją wykon;o.nic wielu wartościo 
wet wsi. Działacze ludowi i członkowie kół w~·ch prac, przede "l\'szystkim 1uzy konscl'wa 
gromadzkich ZSL masowo biorą udział w c.ii un•ądzeń wodno-melioracyjnych, przy na 
zbieraniu podpisów pod Apelem Sztokholm- prawie i budowie dróg i mostów, przy łikwi 
skim. Dzięki temu w wielu powiatach akcję dac.ii odłogów itp .. Jak masowe są te zoboWią 
tę już całkowicie zakońcamno, jak np. w p·J- I zania świadczy fakt, że w woj. łódzkim pod 
wiatach Niemodlin. Grodków i Gliwice w I .ięło je 600 gromad. 
woj. śląskim, gdzie pod Apelem podpisało Wartość podjętych dotychczas czynów się-
się ponad 100 tys. chłonów. ga kilkudziesięciu milionów zł. 

1~ • 1 ' 1 11•1 . l I llllK l ·~Mll! l l 'l i, l tr l M .I I IM I 1.11'1U I I I I .I I 1111. l lH:Jl 'I 

Sesja KW ŚFMD 
odbędzie się w Berlinie 

Wydawany w Paryżu biuletyn światowej 
Federacji Młodzieiy Demokratywnej podaje, 
że sesj-a Komitet.u Wykonawc'lego Federacji 
odbęd•zie się w ~rlinie w dniach od 31 maj& 
do 4 czerwca. 

Rośnie armia świadomych bojowników 
12 milionów obywateli podpisało już Apel 

W todzi i województwie· ok. 1.200.000 
Obliczenia centralne, dokonane w ~u 22 

bm. o godz. 20 wykazują, że w całym kraju 
Apel Sztokholmski podpisało już ponad 12 

milionów obywateli. 
Akcja zbierania podpisów w Łodzi° dobie~a 

końca. Według meldunków otrzymanych 
przez Wojewódzki Komitet Obrońców Poko­
ju, wczoraj do godz. 5-e.i wieczór w łJodz1 
Apel Sztokholmski podpisały 420.883 osoby zaś 
'N województwie - 746.830. osób. 

Większość obwodów w mieście przystąpiła 
już obecnie do ostatecznych obliczeń. Na te 
renie dzielnic Śródmiejskiej-Lewej, Górnej­
Lewej i Górnej-Prawej zbiórkę podpisów za­
k01i.czono już niemal w całości. 

Po zakończeniu tych obliczeń Komitety 
Obrońców Pokoju przystąpią do sprawdzania 
pracy poszczególnych „tró.iek", zwracając u­
wagę czy dotarły one do wszystkich mieszkań 
i czy należycie wykonywały powierzone so­
bie funkc.ie. 

,,Nasza przyjaźń - podstawą pokoju" 
Orędzie robotników brytyjskich do towarzyszy pracy w ZSRR 

W dniu 21 bm. w wielkim ośrodku przemy 
słowym w Anglii - Scheffieldzie odbyła się 
konferencja miejscowej organizacji Towa­
rzystwa Przyjażni Anglo-Radzieckiej, w któ­
rej wzięli udział również delegaci związków 
zawodowych. Konferencja uchwaliła tekst o­
rędzia do pracuJących miasta radzieckiego 
- Stalino. 
Orędzie stwierdza. że brytyjscy ludzie pra 

cy i cały naród brytyjski szczerze pragną po 
koju i uważają, ie istnieją wszelkie podsta-

wy by oba narody - angielski i radziecki 
udzielały sobie pomocy za nośrednictwem wy 
miany handlowej, dla dobra obu krajów. 

Przyrzekamy - stwierdza orędzie - że bę 
dziemy nieustannie waJczyć o zakaz broni ato 
mowej, o redukcję zbłojeń. Przyjaźń między 
naszymi narodami jest dziś na.iwa.żnicjszą 
sprawą. na. sw1ec1e. Ot.o dlaczego wznosimy 
hasło: „Niech żyje przyjażń między robotni­
kami Anglii i Związku Ra<l ieckiego". „Niech 
żyje pokój!". 

Do Wojewódzkiego Komitetu Obronców Po 
koju zgłaszają się codziennie ludzie, którzy 
pragną na miejscu podpisać Aoel. Jedni z 
nich nie byli w domu podczas odwiedzin agi 
tatorów, do innych „trójki" nie przyszły. W 
akcji zakrojonej na tak wielka skalę może 
się bowiem zdarzyć, że przepuści się jedno 
czy dwa mieszkania. Wszystkie te brak.i bę 
dą jednak uzupełnione. 
Zakończenie zbierania podpisów nie jest 

jednakże kol'1cem pracy komitetów. Już w 
najbliższych dniach przy każdym z nich pow 
staną specjalne sekcje, które zajmą się orga 
1,izacją przypadającego w dniu 1 czerwca 
Dnia Dziecka. Apel Sztokholmski podpisaliś-
my. Walka o pokój trwa! (m) 

Ruch pokoju w Polsce 

ogarnął wszystkich ludzi pracy 
Junaey Służby Polsce (J<)dpisują Apel Pokoju. 

Ksi~ża 

Przemówienie ob. Al. Burskie~o na posiedzeniu KW ~FZZ Jednym rz; najbardziej gorlimyoh ag'.ta-
Następnie Burski omówi! udział poi- to.rów walki o pokó; w powiecie M'ńsk 

- agitatorzy pokoju 

W dyskusji nad referatem sekretarza I w Burla peszcie wicerrzewodiniczący Cen­
generninego $wiatowej Federacji Związ tralnei Rady Zviiązków Zawodowych -
ków Zawodowych Saillanta, przemawiał Aleksander Burski. 
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O 'chód Dnia Dziecka 
pod protektoratem Prezydenta R. P. 

i o w ee-:> w P<iłsce, mówca podkreślił, iż 
1 ok 1949 byl w P0lscc rokiem wzmożo· 
nc.i aktywności mas pracu_jących w wal­
ce o pokój. Dzięki mobilizacji klasy ro-

Pod wysokim protektoratem Prezydenta botni~ .~<:>i przez Związki Zawodowe, 
RP &>le.sława Bieruta utworzony został Głów ruch ten ogarnął wszystkich ·ludzi pracy 
ny Komiitet Obywatelski Obchodu Międzyna- fizycznej i umysłowe.i. W Polsce -
rodowego Dnia Dziecka. Przewodnictwo Ko- k ·1 
mitetu objął premie,r Rządu RP ob. Józef Cy oświarlczyt Burs i - ze szczegoną za· 
rankiewicz. wziętoścą nienawidzą masy pracujące 

w dniu 4 czerwca br. w całym kraju odbę- amery~-:ań-;:kich podipalaczy wojennych, 
dą się odczyty, pogadanki i in.ne imp,·..,zy. gdyż, kraj nasz wciąż jeszcze leczy cięż 
zmierzaj;tcc do wzmożenia walki o pokój dla kie ranv, zadane j.Jrzez faszyzm w ostat-
dobra. dziecka, "!liei wojnie. 

• 

k h Z 1 · z d h d Maz. jest ks •• JÓZEF POTOCKI, który 
s ·ie wiąz rnw a wo iowyc W mię zy pmewodniczy Gminnemu Komitetowi o-
narodowych wystąpieniach na rzecz po- brońców Pokoju w Kołbieili. Ksi·ądiz ten 
iw iu. na jednym z kazań powiedział: 

Podkreślając wi<:>l1'i rozmach kam pa- „Jeśli nie chcecie, by d~ieei. w ko-
nii zb1Nania podpisów pad Apelem Sztok łyskach, ojcowie i ma.tiki przy pr4cy, 
holm5ldm w Polsc<::-, w której masowy a staruszkowie przy r«Yiańca~b umie-
ud•ział biorą Związki Zawodowe, Burski rałi od bomb - podpiszcie Apel o-
na zakończenie wskażał na konieczność brońców pokoju, Musimy powstrzY-
uaktywnienia pracy Komitetów Pokoju mać tych, którzy nie zważaJą.c na nie 

i i uprzątnięte jes.zar.e ruiny i na. groby 
i przejaw an a przez nie wszechstronnej ofiar ostatniej wojny chcieliby spra.-
inicjatywy. Je<lną z takich form kon- wić nową,. światową rzeź!" 
kretne1 pracy komitetów obrony w łącz- Baa."'<:ko aktywnym agitatorem walki o 
ności z zakładam~ pracy - to nawiązy· 1 pokój jest rówrneż ks. KRAWCZY.8SKI, 
wanie kontaktów za pomocą kores.,;on· probostz.crz: P2.rafii Opalin w pow. ciecha-
dencjl listowej pomiedzv .JJrar.uiacYmi nowskim, który biaire udiliał w „trójce", 
różnvch kraiów. . • .._z_b_~-~-~_ią,·.c_e_j_po __ d_p_IB_Y_· .................... „„ .... .....: 

• 



• .EXPRESS IWSI:.fJ.QWMl'JA"' 

Codzienna rwroellw „·/:!.,:xpressu" Halim 9-ej wi~zór. Adam jest pewnie w tej po j dzącej naprzeciwko, a za każdym razem 
rze w domu. Zrobiłby wielkie oczy, gdy- wypacjła ta sama ilość: .21! . 

Konsekwencja bym ~adła do nlego ! wyciągnęła go na . - To znaczy, że nie Żobaczę się z Ada 
kolac3ę. A przenocowac mogłabym potem sieni! A szkoda... Poszlibyśmy razem do 
u kuzynki Anieli - uczuła nieprzepartą jakiegoś 1-0kalu na kolację i zata11czylibyś 

Matka odprowadził.a Biefkę na, dwo-1 Poprzednie !J.ąto spędziła również w tęsknotę, ażeby zobaczyć go znowu. my ... A Adaś tańczy tak doskonale - we 
rzec. górach. Tylko pardziej na zachód: w Kar . . - .Ale cz_y to m~ sens? Co sobie po~y stchn~ła ci~żko Stefka. Nagle usłyszała 

- Baw się dobrze. córeczko! Pracowa- konoszach. W tym samym domu wypoczyn sh, kiedy m stąd m zowąd wpadnę do me huk Jadącego z przeciwnej strony pocią 
łaś pilnie przez cały rok, nalezy ci się kowym mieszkal ml.ody technik z Krako go o takiej godzinie? Nie, nie zrobię takie gu i pomyślała: · 
odpoczynek. Kiedy będ:d.esz w Zakopa- wa, chłopak łfardzo miły i sympatyczny. go. głupstwa! ---:- zawahała si~, a. potem si_e - Jeśli to 9ędzie pociąg osobowy 
nem? Przy~adli sobie. z miejsca do se-rea i sta· działa . P.elna i:uezdecydowama. I rozterki: zostanę.. . . A jeśli ciężarowy„:: 

- Wcześnie nad ranem. Pociąg przyjeż nowili nierozłączną parę. Obiecali sobie, · Własnre pociąg zatrzymał si ę na małe] Z napięciem o 1 dał pote · · 
d . · d K k t · stacyjce. , · . okno i·· ws.tchnęł5ap gro~"Z a o a m pr~z 

za wieczorem o ra . owa, a am prz0- że zimą spotkają się znowu na parę dni _ Jęśli do wagonu wejdzie mężczyzna : . . , ...., .ar w na„. 
siadam się do .pospiesznego. w Bierutowicach, ażeby użyć trochę spor _ to wpadnę do Adama; e. jeśli kobieta Prze1echala c1ę~aro\.~ka!„. . 

- Czy długo będziesz czekała na po- tu narciarskiego. Stefka dotrzymała slo- _ nie będę starała siq go odszukać! - To z~1aczy, ze poJadę daleJ.„ Trudno, 
łączenie? wa i przyjechała, on natomiast zawiódł z t z ba b · k k t 1 

- Godzinę! - odparła córka i zaraz po kretesem. · Chwilę potem · otwarły s i ę drzwi wa- r e . yc onse wen ną„ .. - zmarszczy 
. . ł k b' t i ła brwi. 

tern rozległ się gwizd lokomotY_WY· . RQzpisywał się potem w liście długo i gonu„„ i wesz a 0 ie a. T b b · k k t 
J d h ł · - - To znaczy że nie odszukam gol - rz.e a . yc onse ·wen ną -powtarza 

cszcze ~arę s;r. ecz~yc . s O\"'.'• Jeszcze szeroko,' że nie mógł przyjechać, bo za- westc~ęła Rt~fka i oaarnęła ją melan· la, ":'Y;5Iadagc. potem V: Krakowie, ażeby 
parę ~statmch. usmi~how. i pociąg poto- trzymały go sprawy zawodowe. U sprawie cholia. 0 · prze1sc do pociągu, stoJącego na innym tt\ 
czył s1ę naprzod. . dliwiał się, przepraszał, gorąco, ale Stef rze · 

Stefka .spogląda prze~ okno. na. sto1ącą ka rozgoryczona i rozżalona nie odpisała Rozglądnęła się po przedziale i zmruży . A t . t K .k . . 
tl kt · b ła oczy. · - . z~ e~ 3es em w ra owie„. Atlas 

na ;P~rome ma {ę, .01:a ro i się cora~ mu ani na ten, ani na żaden z następnych _ A może J·ednak zatrzymać się w Kra pewnie s_1edz1 te,raz w domu_, .a ja.„ - .9-
rtmleJsza, coraz bardz1eJ za.mazana, az listów. ł k t k · 
wreszcie znika jej z oczu. Poczciwa, ko- c· gn ł . d . " kowie? Jeśli z osób tu siędzących :pier- ::arn.~ a Ją ta a ęs. nota, ze po~tano~a 
chana mąmus_ia! - ogarnęło ją wzrusze- "itą ę o Ją _o me50 serce, ale była wszą, która wysiądzie, będzie kobieia, nie rzuc1c wszys!k~ n.a Jedną kart~ .~ raz Je-
nie. Ale zaraz potem zaczęła myśleć o upar a. zatrzymam się! szcze zapyta~ s ię „pr~eznaczema : . 
czymś innym. . - Skoro mnie raz zlekoeważył, może Na następnej stacji zrobił się w prze- - . Jesh bileter, ktore~u pokll:,zę bilet, 

o. jak pięknie! Jak zielono jest na tym zrobić to i częściej!. Nie można p,.-zecież dziale mały ruch„. i wysiadła zazywm będzi~ bl?n.d_ynem, tak Jak A:das. - z<?­
św i ecie! Złocą się łany żyta i pszenicy, ró budować życia z cźłowiekiem, który nie dama, dźwigająca w ręku przedpotopową stanę . A 1esl1 brunetem, albo mne1 „mas-
żowią koniczyny, na horyzoncie widać umie dotrzymywać słowa - powtarzała . walizę i kraciasty pled. ci" - jadę dalej! . 
gran~,tową niemal linię lasu. z uporem. I starała się zapomnieć o tym, .L No, do trzech razy sztuka! - parny :-- Proszę o bilet! - usłyszała głos ko-

A jeszcze dalej, tam na południu pię- który właściwie jednak nie był jej oho- ślała dzięwczy1rn le1arza. 
trzą si ę masywy tatrzańskich gór.„ Jak iętny .. „ Naprzeciw niej siedziała utleniona blon Rzuciła na niego szybkie spojrzenie · i 
dobr!'.e b~cizie powł&czyć się po przełę- Teraz, spoglądając na pol.pe miedze j dynka w bluzce pozapinanej na niezliczo- uczuła skurcz serca: kole1arz był czarny, 
czac: J. i halach: p?chnących kosodrzewiną! sosl'J.owe laski, przypomniała sobie wspól ną ilość .malutkich guziczków. 

1
ak kruk! 

_ rozmarzyła się Stefka. r przyfrunęły ne włóczęgi z Adamem: i czar przeżytej .- Je•śli będzi.e para, z.atrzymar,r: się .. - Ale ponieważ była naprawdę bardzo 
ku niej wspomnienia o 

1 
k imś. o klm nie przygody. ożył w .n~ej_ na . !1owo. I N1~ ,para - pOJa~ę dale]! -:- ~roze• ~ p1~t konsekwentna, do Zakopanego .przyj,echa 

ch"illł;i nwśleć.-.. - Pociąg przyJezdza .d.O ~aJ;towa o nasc1e razy ,przehczyła guziczki :p:;tm, sie la dopiero tydzień oo.tern„ • 

• „ 
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PRZY&ODY WICKA · I WACKA 

WACEK: - Ale jutro - szkoda ga-1 WACEK: - Urwał mi się guzik u I WIGEK: - Wacek! To .nie ża.rty! Już I WA€EK: - Tchu mi brakuje, tak za 
dąć - my przyjdzien:y oier;vsi! . . spodni i warto byłC:bY przyszyć„. Ale dłużej nie czekam! Serw~! tobą _pędził.~ml . Ale mqmo wszystko ._ 

HIPEK: - Chyba zeby me! Juz 1a 

1 

tak mi się chce spac! Uaach! Nie! Jutro WAGEK: - Jeszcze chwiłkę!... I jestesmy p1erws1! , 
was d'obrze znam! Macie najmocniejszy wstanę· wcześniej i przyszyję! . Nie ma I WIGEK: - Ani chwili! Tr:zeba było HIPEK: - Dzień dobry, a1le nie! I dzi• 
sen w Łodzi! o co robić gwaHu„. wczoraj przyszyć, nie odwlekać! siaj was znów wyp~ziłeml 

Przeczytawszy ten tytuł każdy pomyśli 
zapewne, że aut.or użył tak śmiałego porów­
nania dla określenia panującego w miescle 
&palu. 
Upał jest niewątpliwie dokuczliwy, daleko 

mu jednak do tropikalnej gorączki, niszczącej 
wszelką wegetację na. słynnej pustyni afry­
kańskiej. 

Sklep to nie szuflada! . . 

„Letnia cboroba" -kupców 
Chcą gremialnie zamykać sklepy -na okre$ ·lata, ponieważ „sezo.n 

ogórkowy" nie daje odpowiednio dużych zysków 
Wydżiał Handlu w interesie ludności odrzuca podania 

Chodzi tu o co~ innego - o brak wody, a 
dokładniej: o brak wody sodowej. Jest takie popularne tango o „letniej I zdrowia". Do każdego takiego podania rz~cz: żeby te kuracje nie odbi.jały się 

Na ten teQtat pisaliśmy już przed paru ty- przygodzie", które napewno wszyscy dołączone jest oczywiście świad~two ze szkodą na interesach ludności, żeby 
rodniami, gdy tylko upały się rozpoczęły Za znaią. I ics-t taka stała, coroczna piosen- lekarskie, że ten czy inny kU1>iec cierpi w okresie takiego leczenia sklep był 
pytaliśmy wówczas, dlaczego produkcja wód ka kupców o „letnie.i chorobie", którą na tę czy inn~ chorobę, wymagającą czynny bez przerwy, bo tego wymaga 
gazowych nie nadąża za potrzebami, dlacze zna na pamięć każdy pracownik Wydzia „koniecmej kuracji". racjonalne zaopatrzenie ogółu mieszkań 
ro w godzinach wieczornych mieszkańcy mu lu Handlu. Ostatecznie nie ma ustawy, która za- ców! 
szą biegać od budki do budki, od sklepu dn 
sklepu, a.by wresroie zaspokoić pragnienie Bo rok rocznie o tej porze, do mieJ- braniałaby komuś chorować. Nikt nie ma Pp. kupcy ciągle jednak zapominają, 
bardziej pospolitym, szkodliwym ,iednak na· skich władz handiowych wpływają maso· I nie może mieć monopolu na zdrow!i.e. że sklep jest nie t:yiko po to, aby dawał 
pojem - tzw, „aqua de pompa". wo podania "'łaścicieli sklepów, proszą- Toteż jest rzeczą zu,pełnie zrozumiałą, im dochoQy. Sklep jest przede wszy· 

Odpowiedzi nie dostaliśmy ani na piśmie, cych o zezw(ilenie na czasowe zamknię- że chorować mogą i kupcy. stkim przeds'iębiorstwem użytecznośd 
ani w życiu. Bo wody sodowej Jak brakowa c:ie przedsiębiorstwa „z uwagi na zły stan Chodzi tylko CJ jedną zasadniczą publicznej·. Prowadzenie sklepu J"est więc 
Io, tak brakuje nadal. 

wczoraj b~ła. istna tragedia. Już 0 10-ej funkcją społeczną, jest swego rodzaju 
rano nie można było dostać wody w żadnym Jutro w sali ,.Ogniska'· . zobowiązaniem w stosunku do spoteczeń 
z kiosków w śródmieściu. Nie wiemy jak stwa, które ze sklepu korzysta. 
przedstawiała się sytuacja na przedmieściach, s e R d N d · • . A zapomina ją o tym pp. kupcy dlate-
ale poniewat. promienie słońca wszędzie ope es1a a y aro owe1 go, bo tak im 1·est wy~rndnie. !Po prostu 
rują z jednakową mocą a wytwórnie wód ga n 

zowych wszędzie pracują jedńakowo żle latem panuje tzw. „sezon ogórkowy". 

_.:. chyba i tam ludzie biegali z wywieszo· Zapoczatkowa n1·e stałe1· łącz nos· c1· ludu pracu1· ~ce•o Ludzie mniej rzeczy potrzebują i mniej 
nymi językami. 'I • ich kupują. Toteż k'lllpcom „nie kalkulu-

To, że za.miast taniej wody sodowej raczą z terenowymi· orn. a nami· władzy pan• stw. owe1• je się" prowadzić sklepów W okresie la· 
na' droższą lemoniadą, lub już zupełnie dro J;. ta. 
gą oranżadą - nikogo chyba nie uszcz~Ii- J k · · d I · · d 24 b \ * * · J b d • j · d k k lk I • 
wi. Przeciwnie _ wywołuje tylko słuszne a _:uz po_ awa i;;my; w sr~ ę m. • eszcze ar zie je na „nie a u Uje 
sarkania 1 kwasy. n l6-e1 w -sah teatralne1 „Ogn•ska" przy Moment wyborów Prezydiów Rad Na.rod-0- się" ludziom pracy biegać podczas upa· 
Więc pyta.my jeszcze raz: co się u diaska uJ. Moniuszi-;i 4a, odbędzie się sesja Ra· wyeh jest zapoez~tkowaniem stałej i codzlen· łów po mieście w poszukiwaniu tej czy 

dzieje z tą wodą sodową? Dlaczego produku dy Nar(ldowei. na którą pczybęd,zie czlo- ne.J łącmMei ludu pra.cująceg-0 z terenowymi innej rzeczy. · 
je się ją w ~ak_ o&:raniczonych ilościach? D~a nek Rady Państwa, aby wygłosić referat organami władzy państwowe.i - Rada-mi Na- Sieć uspołecznionych placówek handlo 
czego wytworme ignorują potrzeby ludnos- o zadariiach i fu.1kcjonowaniu tereno· ro.dl>wymi. Usta.wa 0 terenoWYch ~anadJ je wych rozwija się wprawd~·ie z każd,Y.m 
cl? · wych organów jednolitej władzy pań dnolitej władŁy państwowe.i prz.ewiduJe bi>· miesiącem, ale me może Jeszcze zaspo· 

Produkcja napojów chłoazących .daje dobre t . ' · ' · wiem sy&'tematycme pogłębialllie fonn współ· koić potrzeb wszystkich ludzi· pracy. Są 
zyski. Ale nie znaczy to, że woda sodowa. 110 ~ wowe1. . . praocy Rad Na.rodowyeh z ogółem obywateli. 
winna uderzać wytwórcom do głoWY. Lepiej Na tym samym posiedzemu uchwalo· stała więi Rad Narodowych z masami pra- więc dzielnice, gdzie wskutek braku lo-
dla wszystkich będzie. gdy znajdzie się we .1y będ1. i~ regulamin obrad Rady Nara- cującyml wyraiać sdę będ?Jie mrówno w dro- kali mało jest sklepów MHD. czy PSS. 
właściwym miejscu - w butelkach! (.ja) dowei, p-e; ::zym dokona się wyboru pre· dze publiomych JH15iedr.eń, składania publiez Toteż mieszkańcy tych dzielnic muszą 
----------------• zvdium Rady. nych sprawozdań z dzialainości Rad Na.rodo· się zaopatrywać w sklepach prywatnych, 

Pan Bąbelek jest zalany w sztok. Późną no­
cą wraca chwiejnym krokiem do domu. Na 
rogu r.wraca się do taksówkarza: 

- Panie„. szanowny.„ Która jest teraz wła­
ściwie godzina? 

....- Czwarta .. , - od1>owiada szofer. 
- Czwarta 1„. Aha„. Ale czwarta w dzień, 

czy w nocy? .. 
- W nocy, nie widzi pan? 
- Aha •.. Racja ... Czwarta w nocy„, Ale czy 

dziś, czy jutro? ... 

* • * 
Pan Teofil nic nie rl'bi całyn.i dniami. W a· 

łęsa się bez celu, zie.wa. 
- Dlaczego pan łazik1.1je? - pyta go na· 

jomy. - Dlaczego pan odczuwa wstręt d 
o11racy·? 

- Ja wstręt do pracy? - oponuje pan r~ 
fil. - Ależ, dPogi panie! Ja bardzo lubię pra· 
cę. Cały dzień mogę się przyglądać pracują. 
cym!. .. 
. * * „ 
Bawiąc na urlopie w Szklarskiej Porębie, 

pan Ziutek dowiedział sie, że w okolicy m:esz­
ka staruszek, mający już 102 lata. Udał si 
więc do jego domu i wdał się w rozmowę z 
naj!?tarszym obywatelem, jakiego w życiu wi· 
dział. 

- Czemu zawdzi{!cza pan tak długie ży 
ele! 

A starzec odparł na to: 
· - Chyba temu. że doł.Ychczas jeszcze nie 
amarlern„. 

Niezależna• od powyższej sesji, tego wych. jak również 1'0Prlle't rm;pałł'ywanie ży które znajdują się blisko ich domów. 
~ameg:o dnia przed południem, o godz. ezcń i 'l..aialeń ludności i wszechstronne wy- p 11 dl t k()Ot·:rystanłe jej infcja.tywy. oza tym wszystkie s < epy a ego 
IO-ej w sali obrad przy ul.. Nowotki 16 jeszcze muszą być otwarte, aby nie stwa 
odbędzie się plenarne posiedzenie Miej· Pcnadto Rady Narodowe przez swoje stałe • · h t tł k b · 

i d1ta-aźne komis.ie wclwać będą, do WSPółJR"a- rzac w me sz ucznego o u, a y me 
skiei Rady Narodowej w Łodzi. Porzą- cy 1 współd7liałania w masowych akeiaeh ~y_ło kolejek zabierających czas ludno­
rfok dt:iennv przewidu jł": sprawo zdanie 

<l ~połoo:m1ycb .liczne osoby z poza grona .rad. W sc1. . 
przewodniczącego MRN-u i sorawoz a- ten sposób stale wzrastać będde świadmny Toteż zupełnie słuszna Jest decyzja 
nie prezydenta· miasta. a·ktyW· społec<lllly, ·a masy ludowe wclągnłęte I Wydziału Handlu, który z reguły odrzu· 
Obecność wszystkich radnych na jed· zo!łta.ną jeMc7.e SzeneJ do bezp<iśr~iego u- ca wszystkie tego rodzaju „podania". 

nvm iak i na drugim oosiedzeniu oho· działu w demokratycznym r.ądzenłu Pa.ń- Nie znaczy to jednak, że kupcy nie 
\viazkowa. stwem. mogą jak i inni ludzie korzystać z wy· 

poczynku, czy kuracji, gdy są rzeczywi­
ście chorzy. Jeżeli jednak chcą wyje­
chać na jakiś czas, muszą tak zorganizo 
wać wszystko, aby sklep był czynny. 

W re proco no Stokach 

P"wstaie 12 bloków mieszkalnych 
Robotnicy wyprzedzili harmonogram 9 4 tygodnie 

System potokowo-taśmowy! zastoso· dłe robotnic~e na ?tokach ~~yska t~ż si~ 
wany po rHz pierwszy w Łodzi przy bu- reg bud~nkow uzyteczn?sc! pubb<:zn~J· 
dowie „szybkościowców" na Stokach, Dla zamieszkały~h tu dzi~c1 budlu1e się 
zdał całkowicie egzamin. Już dnia I ma- m. in. olbrzyrn1ą szkołę-1e.denastolatkę, 
ja rb. można było wprowadzić d:o 185 ;.;tóra będ7,ie gotowa już 1 czerwca. 
izb mieszkalnych w nowowybudowanych Budowę te.i szkoły powierzono zespo-
i \vyremontowanych domach pierw- łowi PPB majstra 'Fomczaka. · O tym, 
szych iokatorów. jak. w~pa:iia.łe ~anuje ~uta.i tempo J?racy, 

Obecnie załogi budowlane PPB i SPB moz~ swiadczyc fakt, ze w tej chwili rcr 
· 1 t 1 d d tarczaniem botn1cy wyprzedzili harmonogram robot 

pracują n ensywn e na ?s 0 pełne 4 tygodnie! . 
miastu dalszych 12 blokow mieszkał· Jest to zasługą wzorowe.i organizacji 
nych, które dadzą nam -łącznie blisko 400 pracy oraz wy~olde.i wydajności .• takich 
nowych izb. murarzy jak: Makarow, Michalski, Skwl 

Coraz bardziP.i rozszerzające sie osń.e rus. Makwiński i -In. (ks) 

I jeszcze jedno. żadnej placówki nie 
zamyka się u nas dlatego tylko, że jedna 
osoba wyjechała na odpoczynek. Góżby 
to było, gdyby taki system wprowad1zić 
w życie? Trzeba by było unieruchomić 
na całe Iato wszystkie urzędy, instytu­
cje, przedsiębiorstwa, bo przecież wsze 
d'zie co miesiąc wy_jeżdża na urkip nie 
jedna, nie dwie, lecz po kilkad~iesiąt a 
niekiedy po kilkaset osób! 

Choroba, brak zastępstwa itp. nie bę· 
dą uwzględniane przez Wydział Handlu 
( słusznie. Ostatecznie jeżeli urlopy ra. 
botnicze rozkładane są na okres całego 
roku, to czemu, u licha, kupcy uparli s'ię, 
aby odpoczywać tylko w trzech miesią· 
cach letnich? 

I dlaczego starają się zamydlił 
oczy? (o) 
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Szkolimy zastępy dyplomowanych pielęgniarek 

"ajpierw manekin, potem chory 
Młod~ .koh!ety z pełnym poświęceniem wykonu.ią swą 

c1ęzką 1 odpowiedzialną pracę w służbie zdrowia 
Ost~ożnie! Ostrożn!e!... Nte tak no te, które już ukończyły Szkołę, jak 

Tgwałtowme! 1:en uchwyt. iest za. s!aby.„ i t~, _które u.kończą ją za kilka czy kilka 
eraz z~owu. scil.ska pam zbyt S'l~me ra· nasc1e mies1ęcy. Szkoła bowiem jest dwu 

mię paqentk1!.„ letnia i obejmuje swoim programem ca-
GJ,os ins~ruktorki potężnieje w ciszy, łokszfałt zagadnień nie t~lko zawodo·· 

jaka panu1e na sali pokazowej Państw. wych, .ale s.połecznych i ogolnych. 
Szkoły IPi~lęgl"l:iarek ,P'.ZY ul. Szter;ling~ Poważne braki w szeregach pielęgnia 
3 w .Łodzi. Ka)kanasc1~ par oczu sl~dz1 rek, spowodowane wojną są przyczyną 
z ztunterso~amem kazdy_ ruch, dz1e·w· wielu niedtomagań naszego switala'i­
czyny w białym komecie, ktora pod ctwa. Fachowych, przygotowanych do 
okierry i.nstru~torki wykonuje co<llzienne zawodu sił mamy niestety wciąż jeszcze 
swe cw11czema praktyczne. za mało. Absolwentki ostatnie~o kursu 
. Ciężkie, kredowQ białe nogi manekinu, ~tc~eln! przy . ul. , Szter~inga . otrzymały 
mar~jąeego choq, zWisa ifl bezwładnie ]~Z Sikierowame do. szko!, ~?zie J>Oprowa 
z łozka. Jakże trudno dla niewprawnych dzą wykłady. Zamiast .mes.c: pomoc cho· 
rąk prawi<lle>wo ułożyć chorego na łóż· rym, będą ~ar3:zie kształc_Ic no~'Y ~ary­
km, prześcfeiliić posłanie, nie naraią.f.ąc b~I<. Wyda1e się to mo~e nieMorym 
obolałego ~iała na wstrząsy, lek·foo i szyb ni•esłusz.ne. ale te~o rodza I~ goopodar~a 
ko zmienic opatrunek, zabandażować kadrami ma swo1e głębokie uzasadme· 
ranę! n~e. W r_amach_ Planu ?-le:trJi~go J?OWsta-

- Początkowo, były chwile, kiedy rne b?)VIe!11 )Vlele. szp1tah, ;Złobkow, s~­
nawet najzdolniejszym z nas wydawało natonow i osr~dkow zd'r?,wia. Inst~~c.1e 
się, że nie damy rady _ zwB.erza się 20• te trzeba będzie o?sadz1c wyk~ał~hko· 
letnia słuchaczka 4 kursu _ Halina ·Pie- v.:anym personelem. lek~rzaml 1 paelęg· 
czyńska i:narka~. Przygot~wa~1e ~wyc~ kadr 

· . . . Jest więc sprawą meznuerme wazną. 
-,... Trzy pierwsze m.•es1ące pobytu w Dlatego też na o.hecnym naszym eta· 

szkole. - to okres t~retycznego przygo pie bitwy 0 kadiry, na ::pe·cja:1ne pOOkre­
towama do zawodu._ Potem prakty~a .. Po ślenie zasług'llje inicjatywa Zarządu Gł. 
czątkowo na manekinach, a poitem ruz w · · 
sz.piitalu. Ale wystarczy staną.ć na sali, 
zobaczyć cierpiące twarze chorych; a 
wszystkie poprzednie obawy pryskają. 
C::hcemy nieść pomoc i fa koś dzieje się 
tak, że wiadomości nabywane podezas 
godz~n teorii tu nabiera ją rumieńców, 
stają S'ię dla nas mocną i rzetelną porno· 
cą„ . . 

- Co spowodowało, że właśnie teń . 
zawód', a nie inny wybrała Pani? I 

Halina Vieczyńska spoglgcda w stronę 
koleżanek. 

Zw. Zaw. Prac. Służby Zdrowia, który 
zorganizował w Warsz a wie po raz pierw 
szy w Polsce Szkołę Awansu Spoleczn~­
go dla Pielęgniarek. Do szkoły tej kii.ero 
wane są przeważnie byłe pracowni.ce 
szpitalne, ambulatoriów, ośrod·ków zdro~ 
wia Hp„ które w okresie 2 i pÓł lat zdo· 
bywają wiedzę potrzebną im d•o zrobie· 
nia dyplomu. 

Pief'Wszy kurs dyplomowanych pielęg 
riiarek ·szkoły Awans u Społecznego uko(1 
czylo w dniu 19 bm. 21 absolwentek. Obej 
mą one stanowiska sióstr oddziaJowych 
w szpitalach w całym kraju, zasilając 
poważnie personel pomocniczy służby 
zdrowia. ' 

Nie mniej ważną rolę spełnia i łódzka 
szkoła, przy ul. S1terlinga. Te, które po 
:ikończeni•u nauki opuściły jej mury, to 
dziś ofiarne inatrnktorki, dzielne pomoc 
nice lekarzy w szpitalach całei Polski, 
wzorowe kierowr.iczki 01śr-0<lików zdro· 
wia czy prewentoriów. 

Zdyscyplinowana, opari a o socjalisty­
czne zasad'y praca uczelni gwarantuje, 
iż rok rocznie kadry dyp1lomowanych 
pielęgniarek zasilane będą wci~ ż nowy· 
mi siłami. (w) 

- Po prostu to, co i u każdej z n•: 
chęć niesienia pomocy chorym. ·Nie nia 
wśród nas takiej, dla której by dewiza 
„wszystko dla chorych" była obca. Te, 
które nie zrozumiały piękna owego zda­
nia, odeszły stąd. Odpadły już po kilku 
tygodniach nauki. Dla nas zawód nasz 
jest piękny! Nie czujemy zmęczenia, gdy 
pracujemy. W chwi1ach kiedy pod no· · 
żem chirurga waży się życie lu<lzki>e, 
lub gdy w strasznym ataku bólu czujemy 
jak prężą się w naszych dłoniach czyjeś 
zbolałe mięśnie, czas staje w miejscu. 
Jesteśmy tylko „.my i oni - chorzy! Sta­
jemy się cząstką ich spraw i ich prag­
nień . . Wiemy, ie od nas zależy tak wie· 
le„. 

Tego samego zdania są i inne. Zarów-

Dnia 19 bm. otrzymało dyplomy pielęgniarskie pierwszych 21 absolwentek Państwowej 
Szkoły Pielęgniarskiej Nr 3 przy ul. Dwor:;k lej w Warszawie. Nowe pielęgniarki przed 

dwoma lały były pracownicami fizycznymi w szpitalach. 
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Przy świetle dziennym Repiew wyda­
wał się jeszcze bardziej pochyły i niepraw 
dopodobnie chudy. I jak w takim nędz­
nym ciele trzyma się tak mężny duch? 

sarz myśli, że Jermakow nie da sobie: ra­
dy? 

- Jeśli chacie mieć kontrolę nade: mn,1, 
to czyżby nie,znalazł się mocniejszy czło­
wiek? 

- Co się tyczy konnroli, to głupstwa 
mówisz! Przecież nie jesteś carskim ofi­
cerem. Gdyby trzeba było roztoczyć nad 
tobą kontrolę, to byśmy wcale nie zaczy­
nali z tobą rozmowy. - odpowiedział Ni 
kitin. - A co do pozostałych spraw - to 
kur-częta liczy się dopiero na jesieni„. 

- Tylko uważaj, aiby Fomin zapomniał 
drogi do knajpy! Jest słaby, jeśli chod-z;i o 
picie, a tw6j Sima niech się trochę utem­
peruje. 

W końcu cała załoga została .skompleto 
wa:na. Składała się z byłych wojskowych 
marynarzy, kt6rzy silniej tęsknili za mo­
rzem, niż kiedyś za domem. 

CZĘść IV. 

ROZDZIAŁ I. 
- Czy zwr6cili wam latarkę? - poin ' 

formował się Andrzej. - Oddałem ją 
wtedy komendaintow·i dworca. Stary Jermakow zaprosił gości, aby 

uczcić moment wyruszenia „ W al uty" na 
m<?rze: przecież to nie żarty, syn jego ot­
wiera ' nawigację w Odessie! 

Prawda, Że z zawodowego punktu "':. 
dzenia, nowa z:iłoga miała jeden banlz::i 
istotny brak, pr6cz J e0rmakowa żadea z 
nich nie pracował dotąd na statkach ż.a­
glowych, lecz ten brak można było uzu · 
pełnić tylko praktyką. 
. Repiew r6wnież należał do załogi z roz 
kazu Gubczeka. · 

- Dziękuję, otrzymałem ją! - odpo­
wiedział Repiew barYtonem, kt6rego siła 
dziwnie nie licowała z jego zewnętrznym 
wyglądem. . 

- A wiecie kto wam wtedy umknął? 
- Wiem! Towarzysz komisarz opowie 

dz.iał mi o waszym starciu w knajpie • .._ 
Repiew uśmiechając się, popat:rzał na si­
niak, kt6ry zdobił jes.zcze policzek An­
drz~ja. - On nie pływał nigdy da.lej, nii. na 

pla·Żę Łuza,nowską, · - powiedział Nikit in, 
- leez jest to bolszewik z podziemnei ro - Znacie się? Tym lepiej. - Nikitin 
boty i będziesz miał dobrego pomocnib o zapalił „kozią n6ikę". - Dzisiaj Makar 
peracyjnego. Fadiejewicz zakończy swoje sprawy, ju-

W pierwszej chwili, gdy zobaczył Re- tro zaś zgłosi się do ciebie na „Walutę''. 
piewa, Jermakow zdz,iwiony podni6sł Rep.iew pożegnał się i poszedł. 
brwi. 'To był ten sam człowiek w sk6rza- - Jest zbyt cherlawy, nie wytrzyma 
nym płaszczu, kt6ry przed mie6iącem za- morza, - wypowiedział Andrzej swe o­
iądał od niego i od Kowalczuka dokumen bawy. 
tcSw i nieustra5zenie slrnczvł w ślad za Ki- I po co w ogóle pomocnik na takim 
u.jczykiem. 1 szkooerze. iak •• Waluta"? A może komi-

Andrzej przyprowadził ze sobą Pawła 
Iwanowicza Liwanowa. Kowalczuk miał 
tego wieczoru dyżur na statku, a Repicw 
nie przyjął zaproszenia z powodu tegJ, 
że musiał iść do Gubczeka. · 

Matka posadziła syna między sobą i Ka 
tią Popową. · 

Andrzej niewymownie się ucieszył jej 
przyjściem. Nie przypuszczał, że po tam· 
tym niefortunnym spotkaniu zgodzi sit; 
przyjść do nich. 

, -To ja nam6wiłem tę z zada~tym no­
sem. - Uśmiechaiąc się, powiedział oj­
ciec. - Ledwo - ledwo się zgodziła. 

Witając się, Katia mocno, po męsku u­
ścisnęła mu rękę. Andrzej zauważył, że 
ręce jej stały się szorstkie, spracowane. U:· 
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Sa oprawki i szkła 
t~lko kupcy nie zoopotru:q się w iowor 

W prywatnych sklepach branży opty­
cznej da .ie się zaobserwować brak opra· 
wek celuloidowych i szkieł do oku.larów. 
Artykuły te można natomiast nabyć w 
paMtwowych sklepach precyzyjno-opty 
cznych. 

Centrala Handlowa Przemysłu Meta· 
!owego wyjaśnia, że Biuro Sprzed·aży 
Przemysłu Precyzyjnego i Optycznego 
dysponuje diostateczną ilością oprawek 
~ szkieł. Obserwowa·ne braki nie mają 
Więc żadnego usprawiedliwienia i są wy 
nikiem opieszatośd, z. jaką właściciele 
prywatnych sklepów zaopatrują się w 
rowar. 

Nabywcy, żądając oprawek celuloido· 
wych i szkieł do okularów nie tylko w 
państwowych skiepach precyzyjno-opty· 
cznych, ale również we wszystkich pry­
watny:.:h sklepach te i branży, wpływać 
D~dą r.a wlaścideli sklepów w tym kie­
runku. by zapewnili oni stale zaopatrze­
nie w bełni wykorzystując istniejące m-O"­
żliwosci. 

Dzięki pomocy włókniarzy 
budowa prewentorium 
będzi~ zakończona jeszcze w rb. 

Z powodu braku łunduszów przerwa­
no swego czasu prace przy budowie no· 
wego prewentorium d~a chieci w Lagiew 
nikach. 

Jak wiad'orno, z pomocą miastu przy· 
szedł Związek Zawodowy Włókniarzy, 
przeznaczając na wykończenie teg'o bu- , 
dynku 25 milionów złotych. Dzi~ki te\ 
dotacji miasto wznowiło przerwane pra 
ce. Wykończenie budynku nastąpi jesz-
cze w tym roku. (kb) 

Mąż twój pije? 
Z·gloś się po poradę do LK 
Skończą się kłopoty żon maltretowa· 

nych przez mężów pijaków. Liga Ko­
biet uruchoniila d'la nich specjalną porad 
nię prawną. 

Porady dla żon alkoho1ików udzielane 
hędą w lokalu przy ul. Andrzeja Struga 
I w ś•ody od g-odz. 18-ej do 20-ej i w 
czwar~ki od 10-ej do 12-ej.. 

Murarze łódzcy 
pogłębiają zasób wiadomości 

W todzi zakończył się 10-miesi~crny 
kurs cgólnokształtący dla robotnikiSw 
budowlanych. zorganizowany staraniem 
Okręgowej Rady Zw. Zawodowycb. 

Kurs, na który uczęszczało 24 mura-' 
rzy ze Zje<linoczenia tódzkiego PPB obej 
mowa! obszerny program nauki o p-,J. 
sce wsoółczesnej, podstawy marksizmu. 
geografię poli.tyczna i gospodarczą oraz 
zagadnienia polityki międzynarodowej. 
Prymusem kursu został murarz Andrzej 
Łuczak. 

brana była skromnie, może: nawet więcej, 
niż skromnie: granatowa fufajka, czarna, 
wąska sp6dnica, pł6cienne pantofle na ni 
skim obcasie. 

- Ciężko JCJ pewnie żyć, trudno dać 
samej radę! - pomyślał. 

Andrzej tak uporczywie przyglądał· się 
panience, że zarumieniła się i zmieszała: 

- Czy zawsze się tak przyglądacie go­
ściom? 

Andrzeja boleśnie dotkn~ło to „wy", 
tak, że nie od.razu znalazł odpowiedź. 

. - Tak„. to jest chciałem powiedzieć.„ 
Chciałem zapytać„. gd~ie pracujecie? 

- W porcie! _;,odpowiedziała. - Czę­
sto was widzę, zawsze się ŚJ'ieszycie. 

- Jak wr6belek! - zażartował An­
drzej. 

An-?-a. Iliniczna częstowała wszystkich 
uprze3m1e: 

- Jedzcie, drodzy goście! Przyjęcie nie 
specjalne, czym chata bogata, tym rada! 

- Takie prawdziwie proletariackie, -
uśmiechnął się Roman Donisowicz. 

Na talerzach leżała gotowana kukury~ 
dza, placuszki jęczmienne, solone pomicło­
ry i smażona flądra. 

Patrząc na Katię i Liwanowa, kt6ry 
mruga~ chytrze i porozumiewawczo, An­
drzej zaproponował ażeby wypić za sta­
rych marynarzy, kt6rzy nie bacząc na 
wszystkie niepowodzenia, nie zapomina:ią 
morza. 

- Teraz ono jest nasze, proletariackie: 
i kochać je trzeba lX><.iwóinie. 

(D.c.n.) 

„ 
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Panie naczelniku, chciałem się usprawiedliwić.„ , • Ił 

Zawinione i niezawinione spozn1en1 
Czasem przyczyną jest tramwaj, a czasem ... zbyt długa drzemka. 
- Ustawa o socjalistycznej dyscyplinie pracy dotyczy również lekarzy! 

Gdy pracownicy Wydziału Ewidencji 
przekraczali ubiegłej soboty progi swej 
instytucji,; dziwili się niemało, nie widząc 
na zwykłym miejsc~ woźnego Grzelaka. 

- Jakto?„. Grźelak - wzór punktual­
ności- dzisiaj się spóźnił? To wprost nie 
bywatłe! Czyżby zapomniał o tym, że od 
środy weszła w życie ustawa o socjali­
stycznej dyscyplinie pracy?.„ 

Myli.li się jednak. Woźny Grzelak wie­
dział o tym dobrze, chociaż spóźnił się 
tego dnia o 10 minut. Nie było to jednak 
jego winą. Mieszka on na końcu Drew­
nowskiej, tramwaj nie przyszedł punktual 
nie - i stąd 10--minufowe spóźnienie. Je· 
go dotychczasowa, wzorowa praca zaważy 
ła na decyzji naczelnika - spóźnienie 
us;pra"wiiedliwiono. 

* • * 
- Panie naczelniku, chciałam usprawie 

dliwić swoje wczorajsze spóźni·enie. Mia­
łam to zrobić wczoraj, ale był pan bardzo 
zajęty, nie mogłam się doczekać. Moje 
spóźnienie wyniosło pół godziny, Stawi­
.łam się do iJracy później niż zwykle tylko 
dlatego, ;'tJ tramwaj podmiejsiki uległ ka 

. tastrofie. Mieszkam w Brusie, zanim więc 
przeszkodę usunięto, minęło sporo cząsu.„ 

Naczelnik Wy:działu Płacy i Swiadczeń 
przy Prezydium Zarządu Miejskiego darzył 
jak dotąd swą pracownicę, Anielę Filiń­
ską, dużym zaufaniem. Postanowił jedn:ik 
sprawdzić pr·awdziwość jej tłumaczema. 
Zadzwonił więc do MZ~ Rzeczywiście -
kata.Strofa miała miejsce. Spóźnienie uspra 
wiedliwiono. 

* * * Są to dwa charakterystyczne v:YI>adk~ 
niezawinionych si;>óźnień. PracoW1111cy, kto 
rym się to dotychczas nie zda·rzyło, na~e~ 
praed wejściem w życie ustawy o socJa.li 
stycznej dyscy.plinie pracY:, stai:ają sH~ 
rzecz prosta z nich uspraw1edliw1ć. Na-

-~~EIQU\N~ 

„Radość" bez radości.„ 
Powody do radości mogą być róine. Zależy od 

upodobań. ]a nkprzyklad. cieszę się z powodów, 
które i1myin mogą wydać się blahe. Powót! do ra 
dości to dla mnie brązowy, mile pachnący bu­
dyń czekoladowy. 

Gorzej, że nie zawue można go dostać. 1'oteź 
bardzo się ucieszyłem, kiedy zobaczyłem 'wczoraj 
w spółdzielni białe torebki z napisem „budyń -
smak czekoladowy". Kupiłem :r;arqz dziesięć sztuk. 
żeby było na zapas. 

W domu wręczyłem torebl<i żonie, robiąc sobie 
: góry apetyt na smakowity deser. Jakież było mo 
je zdziwienie, kiedy po chwili żona wróciła z ku 
chni i pokazal,a mi otwartq torebk'}I 

- Coś ty znowu kupił? 
- ?!? ' 
Spojr:r.icrlem i osłupiałem. W ewnqtrz zna,ido­

wal . się jakiś biały 'proszek. Ani śladu czeholad,-, 
w dodatku bez zapachu. 

- Może te1t kolor i zapach sq jakoś ukryte„. 
- Zrób, zobac•ymy ... 

Zrobiła. Przyniosła. Postawiła na stół. Jakieś 
lepkie kluski koloru pmnarańczow'J ·malinowego, 
o:dobione zielonymi punkcihami. Jako wz1}r na 
sulr:11ię może to byłoby nawet i lru:Uie, ale na bu 
dyń - za kolorowe. A i smak nieokreślony„. 

Popatrzyłem na leżące na stole dziesięć tore-; 
bek. Wszystkie takie same, Pod wyrysowanym ta 
l1m:em ja.kiś ptak, mający prawdopodobnie 0~11a 
czać pawia i. ~~res firmy: „Spóldzfoliiia przem. 
wyrw. „Radosc , W arsz<1wa„. 

Powody do radofoi. 1110gq być różne. Zależy od 
upodobań. Nap1c<tv110 jed11ak nie będq nimi budy 
nie ze spółdzielni „Radość"„. (a) 

KIEDY OBOWłJZVJE TARYFA 

ozelnicy, czy kierownicy WY{ladki takie *. * • 
uspra;vied1iwiają, o ile odpowiadają one Końcowy nasz wni•Jsek dotyczy oezywi-
J\Zeczywistości. ście tych pracowników. którzy dokładają 

Na tym jednak nie kończy się zagadnie starań do tego, aby się 11ie s1Jóźniać do pra 
nie. S.późnienie pozostaje spóźnieniem. W cy. Są jednak i tacy, któ1~yin najsprawniej 
jednym wypadku dziesięć, w Q.rugim dwa sza nawet komunikacja tramwajowa nie 
dzieścJa minut, w trzecim i setnym pół jest w stanie przeszkodzić w stałym „boj 
godzłtJY - to czas stracony bezpowrotnie. kotowaniu" godzin rozpoczynania zajęć. 

Pośrednio za to do odoowiedzialności Moźna doprawdy podziwiać ich punktual 
winna się poczuwać dyrekC]a MZK. W .ie ność„ . z jaką codziennie spóźniają się do 
szcz<>. większym stopniu niż dotychcz.as mu pracy. Tak jak w poprzednich wypadkach 
si ona. starać się o to, by tramwaje łódzkie i tutaj sięgnijmy do konkretnych orzvkla 
kursowały regularnie, b~z żadnych opóź- dów. • • 
rueń. Mieszka11.cy Łodzi, kOII'flysta,jący z "' 
usług MZK, chcieliby si~ w11eszcie przy- Lekarz - dentysta w O~rodku Zdrowia, 
zwyczaić do stałej regularnej komunikacji przy ul. Próchnika 11, dr Lipińska, spóź­
tramwajowej. Wiedząc z góry o tym, że p,iła się 20 bm. 0 20 minut. Jako uspra­
tramwaj na danym przystanku zatrzymu wiedliwienie miało posłużyć wyjaśnienie : 
je się codziennie o tej samei porze (z do „Trudno się nazywa, nie mogłam przyjść 
kła<lnością niemal do minuty) &wią się tam wcześniej". 1 to wszystko„. 
na czas i przybędą ;punktualnie do pracy. 
Takie wypadki, kiedy motorniczy opóźni Drugi, bardziej jeszcze charakterystycz-
0 kilka minut a potem na trasie stara się ny przykład lekceważącego stosunku do 
„nadrobić" czas - nie powinny mieć miej pracy: dr Irena Orłowska ma pracować 
sca. cztery godziny dziennie w re;ionowym 

Wypadków trudno cza~m uniknąć. Moż szkolnym ga.binecie lekarskim przy ulicy 
na natomiast zmniejszać ciągle ich ilość Próchnika 41. Ma pracować, ale właściwie 
przez staranniejsre doglądanie wozów. w nie pracuje, bowiem od 13 bm. nikt tam 
o.dtpowiedni sposób potraktowane remonty jej i:ie widział. J!1kiegokolwiek wytłuma­
wagonów zlikwidują zdarzające się nie- czema - nawet me ma śladu„. 
raz przerwy w komunikacji, a co za tym . ~ "' ~ . 
idzie - tpóźnienia pra<:o"W'D.ików w miej I Z ~eka~zann . Jest w ~gol~ sk?mphko~a­
scu zatrudnienia. . na historia. Wiadomo, ze mektorzy z mch 

Piękna pogoda zrobiła swoje 

Pielgrzymki po skierowania na wczasy 
A w pierwszej połowie bm. włókniarze nie wykorzy-

stali 1.500 miejsc w domach wypoczynkowych! 
Pogoda wymarzona na wypoczynek. 

Idea~ne warUJnki do prz.yjemneg-0 i miłe· 
go spędzertia u.rlopu. Ano, wbaczymy 
więc jak łodzianie reagują na łaskawe 
uśmiechy pani Aury. 
Zwróciliśmy się w tej ~prawie do refo­

ratu wczasów przy najliczniejszej w Lo­
dzi organizacji zawod1owei - Związku 
Włókniarzy. 

- W pierwszych ·dniach maja nie 
było wcale kandydatów. Do połowy te· 
go miesiąca nie wiedzieliśmy po prostu 
co zrobić ze skierowaniami. Toteż z 
~iierwszej połowy maja zostało nam 
t.500 niewykorzystanych skierowań. 
Ruch zaczął się dopiero około 20 bm„. 
Obecnie · odbywają się istne pielgrzym­
ki. .. 

- A jak z miejscami.? Made jeszcze 
· jakieś możliwości na ten miesiąc? 

- Owszem. Zostałó nam 500 skiero· 
rowai,I na maj. Kto więc z~ecyduje się te 
raz pojechać, straci dwa dni, ale mięjsce 
jeszcze dostanie... Musi s~ę jednak na· 

tychmast d·o nas zgłosić„„ Wolne. miejsca 
mamy w domach wypoczynkowych na 
Dolnym Sląsku, nad morzem.„ 

- A jak wygląda sprawa na dalsze 
mies.iące? . 

- Na czerwiec zatrzęsienie. Rady za· 
kładowe są po prostu oblężone. Zgłosze. 
nia przyjmuje ~ię w fabrykach już na 
lipiec i sierpień.„ 

Jak widizimy, piękna pogoda zrobiła 
swo.ie. Łod•zianie hurmem pospieszyli po 
:;kierowania na wczasy. Podobna sytua­
cja jest zresztą w referatach •wczasów 
przy innych związkach rnwodowych. 

Rady zakładowe, któr€ przyjm u ją zglo 
szenia, mają do wypełniania odpowie­
dzialną funkcję. Ponieważ bowiem ilość 
zgłaszających się jest :Viększa o<l ilości 
miejs1' w domach wczasowych - skie­
rowania muszą się dostać do rąk na jba1 
dziej zas~użonych robotników, którzy 
najwil;cej z siebie d:ają d'la wspólneg-c 
dobra, a więc do rą.k przodDwników pra­
cy, racjonalizatorów i nowatorów! (s) 

Młodzież łódzka przy pracy 

pracują w kilku miejscach. Plan pracy 
układają natomia!3t w ten sposób, iż ~ 
ogóle nie odliczają. cz~n np. na przebycie 
drogi ii jednego miejsca zatrudnienia do 
drugiego. Plan taki wygląda przykładowo 
mniejwięcej tak: od 8 - 10 na Chojnach, 
od 10 - 12 w szpitalu, od 12 - 14 na Ba­
łutach itd. 

Jak natomiast wygląda rzeczywistość? 
Lekarz ten zwykle. spóźnia się do miejsca 
pracy przeciętnie od 20 minut do pół godzi 
ny, narażając oczekujących go chorych na 
niepotrzebną stratę czasu, 

W całej tej sprawie nasuwają się dwa 
wnioski: po pierwsze - należy ściślej kon 
trolować czas prll.cy lekarzy i po drugie -
wfadze powinny tak uzgodnić kontrakto· 
wanie, aby lekarz nie musiał pokrywa6 
zbyt dalek,i.ch odległości od jednego miej­
sca pracy do drugiego. 

Zniknie wtedy zjawisko „nieuchwytne­
go" lekarza, znikną też sarkania zdenerwo· 
wanej przydług;m oczekiwaniem publicz­
ności, wzmocni się dyscyplina pracy wśród 
lekarzy . 

A o to przecież chodzi !.„ (kł) 

Córka pani Angot 
W premierze opery komicznej Lecoqu'a 

„Córka pani Angot" w roli tytułowej wystą­
pi gościnnie znana publiczności łódzkiej z 
„Cnotliwej Zuząnny" jedna z czołowych 
gwiazd młodego pokolenia operetki polskiej­
Beata Artemska. 

Rola Klaretty Angot, „córki rynku" parys 
kiego, ma na scenach naszych wielką i pię­
kną tradycję: począwszy od „historycznej" 
już Adolfiny Zimajer (najpopularniejszej w 
połowie XIX stulecia śpiewaczki operetko­
wej Europy, a rodaczki naszej, zwanej „Zi­
majerką") poprzez Kawecką, Messal, i Nie­
wiarowską, (która rolę tę kreowała w mo~­
kiewskim „MCHACIE") - aż do francusko­
belgijskiej „di:vy" „Angeliny" Van Loo, u­
wielbianej przez Warszawę z lat 1905-lPlO. 

Beata Artemska uosobi dzielną, ~prytną, 
dowcipną córkę słynnej w halach paryskich 
straganiarki, dziewc·zynę, która ma odwagę 
śpiewania rewolucyjnych piosenek wtedy, 
gdy dyrektori?1t gwał'ci zdobycze wielkiej re 
wolucji francuskiej. Młoda, utalentowana ak 
torka i śpiewaczka po sukcesach w „Pięk­

nej Helenie'' na scenie lubelskiej znajdzie 
tu okazję do zaznaczenia swycn wybitnych 
walorów wokalnych i scenicznych. 

OGŁOSZEfUA DROBNE 
do „EXPRESSU ILUSTROWA "SEGO" 
przyjmują: Biuro Ogłos7.eń RSW. „l'RA 
SA" - ł,órlź, ul. Piotrkon>sl!,a nr i04 a, 

oraz ws12:ystkle 
URZĘDY ł AGli;NCJE POCZTOWE 

na teren.ie calego kraju. 

Stadiony, boiska, piekarrłie 
bud ·uią junacy SP ze szkół łódzki~h 

cem Kaliskim roboty są już prawie na 
ukończeniU. Dzięki wytężonej pracy se· 
tek junaków kończy się poprawianie wa­
łów, l<tóre dawały się przedtem poważ­
nie we znald puhliczności, odwiedzają· 
cej stadion. 

„Na ostatni guzik" zapina się tez sta­
~ion WKS Legia na Placu 9 Ma ja, gdzie 
1unacy wybudowali już reprezentacyjny 
lor, na którym można będzie urządza:ć 
p .'Jważr.e imprezy motocyklowe ,„żużlow 

'cÓ\\'"· 
Ponadto junacy SP pracu ia przy budo 

wie gigantycznej piekarni PSS przy ul. 
Artylery jskicj. gdzie robią wykopy pod 
fundamenty, oczyszczają teren oraz 

Pis::se nam jede11 z czytelników o wy11ad!k1.1„ któ 
ry w złym świetle stawia niektórych lód;:;kich 
1aksó1ckar:;y. Czytelnik órv. E. Klimch zaproszon.y 
był na ślub srvojego kolegi., Poniewai wiedział 
j11i o praktykach stosowwiych przy zamawiarriu 
;,iksówek, ldedy za jeden wyjazd trzeba płacić 
c;:;ęsto po 5.000 zł, czytelnik nasz, wziął wóz z po 
staju. 

Po załatwieniu wszelki6i formalno.ki zwiqza o<l Ł · t · Od szeregu tyg ni rwa 1ą na ereme 
nych :;e ślubem i przybyciu do dornu, licznik tak . • . . , . 

Młodzież łódzka może się już po- układa.ią materiały budowlane. 

1
., . . .k . k Są tJ tylko ważniejsze punkty, w któ-

sówl.:i, który szedł pr:-ez cqly czas, u,s/;a;:;ywal Lodzi pr3Ce społeczne młodlz1ezy.' skup1? 
około 1500 zł. Tymc:asem szofer udm{m-ił przyję nej w szkolnych hufcach „Słuzby Pn:­
cia .zapłaty, żqdając zrt„ kurs ~.qfJ~ zł. Sąd;:imy, że ~ce'. Biorą w nich udział UC•znnice i 
Zu.:rizek Tr«11;s11ortowcow l,l,"f!a~n.i tę sprnwę, iJ„ob. ! . I . ~ ko"J OO"Ólnoksztak ::icych i za 
Ii'limka prosimy o zgloszeme się do Recf,ahc11 w uczn1ow1e .:.Z • ' 't 

eef.u uflzic!t11.in clod111kowych wyjaśnień.. wod,owych. 

• 

ch.wa ic powaznymi wym ami. uzys any rych pracu1ą nasi iunacy. W pozostałych 
m1 w ramach. wy~o~ywanych prac spo- 'TiiejSl'ach wykazują równi€ dużą ofiar­
fc~z. nyc~. 0;1?gm.ęc1a„ te dotyczą po I oość 1 ~rozumienie dla potrzeb miasta„ 
większe 1 c;zę:sc1 ob1dtow sportowych. wykonu3ą.c pole.::oną im pracę ku pełne-

Na boisku ŁKS Włókniarz za dwor· mu zadowoleniu inwestorów. (bk) 

• • 
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Nasi przodownicy 
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AUREUA ADAMCZ\ K 
ZM.ią ją dobr;iie n.a wet w JH)rtierni. 
- Aurelia Adamczyk? To nR <;Za prz:odow­

nirn . Za <;t.aniecie ją w sali prz;y pracy! 
ld:r.icmy- na sal-;. Pr"y długic h stola~h sie· 

dzą rohotnice. Wśród nich brygadzistka 
Adamczyk. 

- Dzień dobr,v ! Nie r.dan:a !-\i~ Pani llid1· 
Jakiś drobny chociaż wypadek z tymi butel­
kami? 

- Przodo'\ nica Adamczyk od po"" iada, nie 
przer)· wając na chwilę roboty: 

- Pracufr. iuż 23 lata , ale jak dotąd nie 
mogę na rzekRć . Na j~ '' iej na co sohi~ pozwo­
lę. to iakaś "tlucz!rn. My w•7.Y~Y jednak FO· 
duk1ri„.,,~, t a '< o~ '!'."'>:".'i'1;„ , 7.e J>~l)Ce"t nas1:ych 
odn<1dków zaw~„e je~t ooniżci dor.wol1>nej 
normy. \\ :„my howiem i mi.umiemy. że pra· 
co1,· ać tn„'1a nie tylko wydajnie i dobrze, ale 
i oszrzędnie. 
Aż się wierzyć nie chce, irdy oad~ ią liczby. 

Adamczyk Jakuie dziennie do 15.000 ć~·ierć­
lit.rowych butelek! Taltich iak ona je~ w 
lótl z1<ir h 7'? 1-1;łarla-::h P)fS w!~ -:: ej. To przodow­
ni-e. O;;i<>ki s~· ·~em?h-=z'l!.'i i d1>bro:e zorii;a­
n!w•,anej · ~r~~Y - ~oglł one osiągać t;ik 
l)I~"ne wymk1. 

TEAT!R'ł' 

Im. St.efana Jar~ ~za - „DOM OTWARTY" 
godz. 18. Wszystkie bilety wypr::edan~. 

Powszerhny - Godz. 19.15 ,,NlEM,CY" 
Nowy - teatr meczynny. 
Lutnia. - „KRÓLOWA PRZEDM!ESCIA" 

godz. 19.15. 
Osa - „ROMANS Z WODEWlLU" Jodz. 

19.30. 
Arlekin - „ZŁOTA RYBKA" - 17.15. 

IN.INA 
ADRIA - Pieśń tajgi - 16, 18, 20. 
BAJKA - śpiewak nieznany - 18, 20. 
BAŁTYK - Hrabia Monte - Chriato U seria , 

16. 18.30, 21. 
GDYNIA - Program aktualności nr 20. 
HEL - świat się śmieje - 16, 18, 20. 
MUZA - Grzesznicy bez winy - 18, 20. 
POLONIA - .,Dni filmu czechosłowackiego" . 

- Pragnienie - 17, 19, 21. · 
PRZEDWIOśNIE - Pan Habetin odchodzi -

18. 20 
ROBOTNIK - U piór w operze - 18, 18, 20. 
ROMA - .Hrabia Monte-Christo I seria 

18, 20. ' 
REKORD - Muzyka i miłosć - 18. 20. 
STYLOWY - Zakochani są sami na świecie 

- 18, 20, 
śWIT - Wesol:y sublokator - 18, 20 
TATRY - Koncert Beethovena - 16, 18, 20. 
TĘCZA - Czarodzieiski kryształ - 16.30. 

18.30. 20.30. 
WISŁA - •. Dni filmu czechosłowackiego" ·­

Pragnienie - 16.30, 18.30, 20.30. 
WŁóKNIARZ - Nieodrodna córka - 15.30, 

18, 20.30. 
WOLNOść - Trzy spotkania (film w natu­

ralnych kolorach) - 16. 18, 20. 
ZACHĘTA - Za siedmioma górami~ 18, 20. ............................... 
Wyścig w He!enowie 

na 125 okrążeń toru 
W środę, dnia 24 maja br. o godzinie 18-ej, 

na torze w Helenowie odbędą się torowe za­
wody kolarskie. 

W programie wyścig długodystansowy na 
125 okr. toru (50 km), o Naramiennik m. Ło­
dri. 
Wyścig rozegrany zostanie w konkurencji 

ogólnopolskiej z udziałem najlepszych zawod­
ników ze wszystkich okręgów. z mistrza~i 
Polski: Wrzesińskim, Nowoczkiem, Hadast­
kiem, Bekiem l Gabrychem na czele. 

Kasy w Helenowie otwarte będą od godz . 
16-ej. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
ZAO~IAROWANIE PRACV 
POTRZEBNE bieliź· 
niarld i uczennice. Wia 
dom ość. Kilińskiego 
144, sklep. 9801 
POMOC domowa _io­
trzebna. Próchnika 10, 
m. 3. Zgła,szani.e 8 -
12. 9800 

' 

POSZUKUJĘ wycho­
wawczyni do 4-letnie­
go chłopca. Zgł&.szać 
się Piotrkowska 22, 
sklep - J. Brulikow· 
ska. 317 

POTRZEBNA gospo­
sia lub pomocnica Io-­
mowa. Rzgowska 27. 
Pracownia kapeluszy. 

, 
„EXPl<ESS ILU~TROWANr· Nr 141 

Nie 1awiedzi~cie nadziei ••• 

1-szy dzień mistrzostw szkolnych DOSZ 
Pod hasłem walk i o pokó1 wykonania planu 6-letniego walczą młodzi sportowcy 

117s:\ sc1 : /n /111„ rhnrlicie dn 1111• 
l'otr ;rf„, n11u1 ntilinna 
...,:Jrou:"-ch r1I1nro11 

f'r:Prl 1111m1 g1~r111l1cz11~ bie/I. 
'f' sznAć lflt przp/1iepnip1ny u·iel. 
J'p ·1 l~Ykia l«:Y Silku jest lfVlrL 

l-l!'j na •lnrt! 
(ŁPhląm>ski) 

Stadion pr:r;y AI. Un.ii przywd:p;iał wczora.i 
or1świetną nali; 01' 1n~wifoni«' okregcwyf'b mi 
~tn~tw sp(łrtow:vch sTkitł 7-llwodowyeh. Na 
pr"llt'clwko t.r y huny plJ<l sYmhnlkznym ę-oh: · 
biem pokr>Ju rrnwie~zooo <tlhrzymj tran~p11-
rent z napi '.'e m: „Plan 6-letni" . a pod nim: 
„Spnrtowr:v w ::i )P z <t o 1rnkó.i". W'lkć.t !tad1onu 
r~zi;tavdono masdy, a n11 nich emhll'maty 
ZMP„ !!'.f':H.(I na1istw owe i berh Lorl7i. S"tki 
młcxlr!Aiv w tJ.arwn ych kostinma ch sp(lrto­
w.rcb , twon:ą-c na bciskn m.lllownicze grupy 
p.rzyg-o·towuj~ .;-ię do defilady. 

Po ru. pierwszy ign;y~ką te lą,ca;ą młotlz.il'Ż 
wszystkich sd;;oł zawo<l&wych I po riiz pierw­
S:r.,\· otri~·mały tak bogatą o.prawe; . .}Pst tutaj 
młodzil'i. która zwyciMiko przes„ła przez si­
to eliminacyjne w siedmiu podokręgach. iRO 
zawodników I l:'iO 7.awotlnicz!'k. ustawion:v<'h 
w kolumny wysłuehu.te przemówienia powi· 
talnego, które w imieniu dyrekcji DOSZ wy­
głosi! Vl'ł~dyr. Szymczykiewicz. 

„Patrzą.c na wasz(' uśmiechnięte twaru -
powieddał - wa<0zą dzielną postawę z l'alą 
radit~eią stwierd1am. ił' .ie.st to wynikiem wa 
runków. jakie wam stworzyła Polska Ludo-

wa. Jako przodownicy nauki i sportu. mło­
dzież politycz.nie uświad&miooa nie zawiell,.;e 
nadzi('i po,klaclan~·ch. z taką samą wolą -,wy 
clęstwa. jak w Sporcie>. pr1>wadztć będzi«ie 
walkę o wyk1>nanic> Planu 6.letniego, prowa· 
dzić będ7.looie walkę o pokój, który tylkfl da 
Wl'm moU.ość r()lł)~>ijanfa swych wa.lorów fi­
zycznych." 
Imi~nirm ZMP pr~mawla.J k1>l. Wierusz. 

•twierdza .ląc. 7P z racfością wi"l4l dzlsit>js-re 
ill'n::v~ka. - :\Ilo<lziri wie. o co ~1alczy. Spor 
t"w<'Y $tan1>wią CYteść ~wfat&wego &bll'«J wa.I· 
t'7ą.rego o tnn.ł:v pokój, 

Część .,.ficjalną otwarcia tej mas1>wej im­
orez:v za kończono odegraniem „Międzynaro­
tiówki". wf'iągnif'ciem fla!;"j na maszt I defi­
ladą. po czym niema.I na wszystkich boiskach 
tr.rhk'r'1 ro-lP!X!'lełv siP. eliminacyjne SP<>tka­
nia w P-OS1Jfl<Zf'gól~ych ' dyscyplinach sporto. 
w:vch. Prze-z cały d1Lień na stadionir ŁKS 
Włitkniarza !fł'upowa.ły Się tysiące młodzieży. 
itbc;erwując spra·wn1>Ść swych k1>legów. W 
!>'ierwszym dnion 7.awcdów padły następu.i~ 
wyniki: 

LEKKOATLETYKA 
W ko-n•kurencji 100 m. na '7 przedbiegów 

rlo oólfinał'w zakwallfikowafo słę 21 zawod­
ników. Wśród nieb J, K071owski z Uc. Adm. 
Handl. m1yskują.c 07,as 11,3, Bednarek z Pabia 
nic - 11,1! i Michalak z Końskich 11,9. 

W sz.f?fe<'ie olimpi.iskid do półfinałów we· 
nlo PSTP Łódź - 3.40,6 oraz Lic. Przem. 
Baw. f,ódź - 3.40,4. 

Irlandzka czwórka 
groŻn\'m przeciwnikiem Polaków w pucharze Davisa 
Cn.ięki :i:••·ydęstwu nad rei>rezentacją lzrae-1 Najsilniejszym punktem drużyny irbndz-

la, tenisiści PQ\;;-:y zakwalifikowali się do kiej jest rutynowany 35-letni Kemp. Odniósł 
ć~ ierćf!na1ów pucharu Da'°isa w strefie euro- on wiele sukcesów na arenie międzynarndowej, 
pejskiej, gdzie przeciwnikiem ich będzie Ir- Zl'· yciężając m. in. ;;nanego tenisistę amerykań 
lantlia. skiego - Te>ma Brown'a, wicemistrza Wim-

Ponieważ mecz Polska - Irlandia odbędzie bledonu. 
się w W11rszawie w dniach 8 - 10 czerwca. Pozostali iawodnicy, za wyjątkie-m 30-let­
Irlandzki Zw. Tenisowy nadesłał już o;kład niego Fitzgibbona, to młodzi tenisiści. Murphy 
swej drużyny, z którego dowiadujemy 8ię. ie ma 21 lat, a Hackett - 25. 
barwy Irlandii reprezentować będą: Kemp, 
Mun>hy. Hackett i Fitzgibbon. 

Uil ll'lvej H1111tmaT1n (Izrael). który w meczu n 
puchflr Dm·isa pr:::egroł z Piątkiem tł! czterech 

setach. 

* • * 
. Il RUNDA PUCHĄRU DAVISA. 

W II rundzie rozgrywek o puchar Davisa, 
padły l\astępujłce wyniki: 

w Dublinie - Irlandia pokonała Monaco 5 :O. 
W ostatnim dniu Murphy (Irlandia) pokonał 
Puquier 6:0, 7:5, (:6, 6:1, a H•ekett (Irlan­
dia) wygrał z Noghesem 8:6, 11:9, ,fi:3; . 

w Zagrzebiu - Belgia wygrała niespodzie­
wanie z Jugosławią 3 :2. W pozostałych spot· 
kaniach zdobyto już decyduj11ce o zwycił'!Jtwie 
punkty; 

w Luxemburgu - Włochy prowad<Zll z Lu­
xemburgiem 3:0, w Kopenhadze - Dania za­
pewniła sobie zwycięstwo nad Egiptem, pr&­
wadząc również 3:0, a w Oslo - Szwecja wy­
eliminowała Norwegię, prowadząc 3 :O. 

W Paryfo Francja pokonała S:iwajcarię ':O 
(ostatniego spotkania nie dokończono). 

Sensacyjna porażka Farkas 
Wicemistrzyni świata przegrała z Kreicovą 0:2 

W Warszawie odbyło się spotkanie w te- Gra Vyhnanovsky - Gaj zakończyła się 
n1S1e stołowym drużyn męskich, międ,,;y repre zwycięstwem juniora CSR 2 :O (21 :19, 21 :15). 
1entacjami Czechosłowacji i Polski. Me.~z za- Gaj miał szanse na zwycięstwo w tej grze, za 
kończył się zwycięstwem drużyny CSR 5 :O. wiodły go jednak nerwy i rozegrał spotkanie 

Do cieka'\\'.Szych spot źle taktycznie. 
kań należała gra An-
dreadisa (CSR) z Zawodnicy polscy, aczkolwiek uczynili znacz 
Gayerem (Pi>lska) . ne postępy od turnieju w Budapeszcie, ustępu-
Gayer zagrał bardzo ją jednak zawodnikom CSR, którzy są druży­
ambitnie i po prze~ nowym mistrzem świata. 
graniu pierwszego se W turnieju indywidualnym w kon!rnrencji 
ta 21 :10, w Jrugim lrnhiecej sensacją była porażka w spotkaniu 
nawiązał równorzęd - fjnałowym wicemistrzyni świata Węgierki 
ną walkę, '' yrównał Farkas 7. mistrzynią Cze<"hoslowacji Kreicovą 
przy stanie 16:16. 0:2 (18:21, 14:21). Kreicova była doskonale 

Atak Andreadisa przynosi mu jednak zwycię- usposobiona w tym dniu i bardzo ładnie grała 
st wo 21 :17. zarówno w ofensywie, jak i defensywie. 

Wrzesiński wygrał wyścig 
Doroczne zawody Gwardii o ouchar gen. Konarzewskiego 

Warszawska „Gwardia" zorganizowała w I 1) Wrzesiński (Kolejarz - Wanzawa), 
niedzielę w Alei Niepodległości doroczne za- 2:48:23, 2) Bek (Włókniarz - Łódź), 3) Ot­
wody kolarskie. Tradycyjny wyścig na 100 km wos (Węgry), 4) Gabrych (Włókniarz -
o puchar gen. Konarzewskiego zgromadził Lódź), 5) Rteźnicki (Kolejarz - Warszawa). 
78-miu kolarzy, w tym najlepszych zawodni- 6) Vida (Węgry), 7) Nowoczek (Związ'.rnwiec 
ków polskich oraz 3-ch Węgrów, ld.órzy ucze- - Kraków), 8) Sałyga (Gwardia - W ars za· 
stniczyli w Wyścigu Pokoju. wa), 9) Wandor - (Zwią.zkowiec - Kraków), 
Wyścig miał przebieg de>ść monotonny; 10) Cuch (Gwardia - Warszawa) - wszyscy 

przez cały czas bowiem zawodnicy 5echali w jednakowym czasie. Drużynowo zawo<ly wy 
zwartą gmpą. grała Gwardia (Warszawa) - 62 pkt„ przed 

W wyniku zder·zenia doz11ał kontuzji Stolar- Włókniarzem (Łódź) - 52,5 pkt. i Kolejarzem 
czyk (Włókniarz - Łódź) i wycofał się z wy (Warszawa) 42,5 pkt. 
ścigu. Do jadących o ponad 1 km za czołów- Lotne finisze wygrali: I - Sałyga przed 
ką Rzeźnickiego i Włodarczyka dołącza ?ię Wandorem i Gabrychem. II Bek przed Wan­
Pietraszewski, ~tóry również uległ wypadko· dorem, Sałygą i Gabrychem, III - Vida przed 
wi. Wkrótce druga grupa powiększa się o Kró Wandorem, Sal:ygą i Gabrychem, IV - Otvos 
likowskiego, a następnie Micha i Włodarczy- przed Wandorem i Gabrychem. 
ka, którzy również mieli defekty. Rewelacja tegorocznego sezonu, Hadasik, 
Zwartą grupą jadą zawodnicy do samej me- trzymał się do 70 km w czołówce, na skuteii: 

ty, na którą "'padają w następującej kolejno- jednak defektu został po okrążeniu w tyle i 
ści: ukończył wyścig na jednym z ostatnich miejsc. 

W pchnięciu kulą db finału weszli: Targal­
ski St. Zgierz - 13.62 m., Kornak PSTP 
Łódź - 12.49 ora.z dalszych 4 zawodników, 

w biegu 1hi""''·--, - . rr m. w '7 )>t'Zedbie­
gach do półfinałów weszło 19 za.wodni~ek. 
Karas,ińska Z. - B1>ruta Zgforz w 02'&!!le 8,9, 
Tomata z Kutna ł Me11dlbWiC1Z z Końskich w 
czasie 9 sek. 

W sztafecie żeńskiej .{ ra1l!y '75 m. pl~ 
mie~« zaJPło Gimn. W"łn. Zgierz - pned 
Lit-. Adm. Ha.ndl. Księży Młyn i PSPP DT ł6 
w Łodzi. 

W rrucle plłeozk~ pa,Jantowlł Ja>ko konku· 
renc,Ja wieloboju ddewmąt I mi~ mjęlo 
Glmn. Pnem. Wełn. Zgierz PT:lled lładom· 
si-' ' m, 

W sko·ku w dal Krawcr;yk z Lłe. Adm. 
lłandl. Ksieh1 Młyn - 5,95 m., Ta.rg-ałgJd 8. 
Zgier:i - 5.90. Poza konkursem Skaczący Si• 
korski z PSTP uzyskał 5,99 m. 

W PIŁCE NOŻNEJ 

PSTP Łódź - PS Budow. Lą.d. 3:0. 
Lic. Mech. Kutno - Pa.bl.aofee 3:2. 
PSTP Piotrków - SPP nr łO Łódi !:e. 
Boruta Zgi~ - Gimrt, l>'Aew. Łódś Z:O. 
Lic. Mech. Końskie - Ghnn. Przem. Ba.w. 

3:1. 
W~em zawodnicy P~li do tieMru na 

sztukę „Brygada Szlifierza Karbana.". D7Jłś o 
godz. 9 dalszy ciąg zawodów na st.adion.łe 
ŁKS przy Al. Unii, na ooisku I Ghnn. Wełn. 
(Kopcińskiego 20) l na boiska.eh Szkoły Techn. 
Przem. (Żeromskiego 115). Za.wody odb:rwaJI\ 
się przy wielkim zainteresowaniu całej mło• 
Mieiy łódzkiej. Po południu o go&. 16 zawo 
dy pływackie w „Ognisku" przy ul. Moniuss 
ki. St. B. 

-.;·························„. 
C !!!a:s~ '!a~~~~~iel~ ;! 
dzypaństwowe spotkanie w piłce nożnej mi~· 
dzy reprezentacjami Czechosłowacji i Rumu­
nii , zakończ1>ne Wj'llikiem remisowym 1:1 
(1:0). 

W spotkaniu B drużyn, które odbyło !!ię w 
Bratislavie zwyciężyła Rumunia 2 :1 (2 :O) . 

CDKA prowadzi 
w mistrzostwach piłkarskich 

ZSRR 
Drużyna CDK.A pokonała w meczu piłkar· 

skim o mi!ltrzostwo ZSRR Daugawę (Ryga) 
2:0, obejmujłc prowadzenie w tabeli mistrzow 
skiej. Zespół CDKA nie przegrał dotych.czas 
iadnego meczu, mając po 7 sPotka.niach 11 
pkt. Na drugim miejscu znajduje się Dyna­
mo (Tbilisi) - 8 gier, 11 pkt. 
lllllllllllllllllłllłllłlllllllłłllllllllllllllllllllllllllllłlłlllłlłllllłllłlllllllllłl 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 
Zastępcę kierownika Dz.idu Pro<lukcji w Gr. 
III h„ znajomość organizacji, referenta pro­
dukcji skórzanej, kierownika referatu nadzoru 
technicznego, referenta racjon:tlizacji norm i 
normatywów, kierownika, referenta produkcji 
rzemieślniczej, magazyniera branży metalo· 
wej, referenta współzawodnictwa, referenta 
planowania, kontystki zatrudnimy natyca­
miast. Zgloszenia n·a:i: z podaniem i życiory ­
sem przyjmuje Referat Kadr Związku SpiJł­
dzielni Rzemieślniczych, f_,ódi, .ul. Narutowi· 
cza 11, tel. 131-80. 3lo 

Bednarze do beczek na masło potrzebni. Cen­
trala Mleczarska, ulica Gdańska 184. 315 

Inżyniera-mechanika na stanowisko Kierow­
wnika Ruchu (mieszkanie zapewnione), 1-go 
technika-mechanika, 1-go technika do Wy­
działu Realizacji, 6-ciu referentów technicz­
nych do Wydziału Zaopatrzenia zatrudnia 
Państwowe Zakład.v Przemysłu Bawełniane­
go, im. Józefa Stalina w Lodzi. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Personalny ulica Tymie­
nieckiego 5-7. 307 

1 drukarza na tkaniny bawełniane, księgowe­
go, referenta zaopatrzenia, maszynistki, ' to• 
karzy wykwalifikowanych, 2 spawaczy wykwa 
lifikowanych, ślusarzy, tkaczy i tkaczki na. 
krosna angielskie oraz robotników gospodar­
czych zatrudnią od zaraz Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego nr 6 w Łodzi, ul. Że· 
romskiego 137. Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
Personalny Zakładu. · 304. 

Elektromonterów. ślusarzy, tokarzy, prządki 
wykwalifikowane, uczennir.e na przędzalnię 
powyżej 18 lat, robotnice na przędzalnię, ro· 
botników do różnych prac gospodarczych za 
trudnią natychmiast: Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego im. 1 Maja. w Ło­
dzi, ulica Armii Czerwonej 81-3. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Personalny w godzinach 
od 8-ej do 14-ej. 289 

Wykwalifikowane krojczynie i szwacz.ki (d,vu­
igłowe obrębiarki), (zeszywaczki , overlocki), 
1 pielęgniarkę wykwalifikowaną do żłobka, 1 
kucharkę wykwalifikowaną, 1 praczkę, 1 
sprzątaczkę. Zatrudnią natychmiast Państwo· 
we Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego Nr Z 
w Łodzi, Al. Kościuszki nr 23-25. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydźiał Personalny od godziny 
7.30 do godz. 16-tej. 287 
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